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O LIRYCE G U ST A W A  ZIELIŃSKIEG O

I

Już przy wstępnym  czytaniu w ierszy Zielińskiego narzuca się spo­
strzeżenie, iż słownictwo w ystępujące w  jego liryce jest jakby za­
czerpnięte z innych utw orów  literackich, że niem al w całości przynależy 
do utwierdzonego, a często skonw encjonalizow anego przed w ystąp ie­
niem Zielińskiego system u poetyckiego języka. Podobna praw idłowość 
zdaje się również obowiązywać na teren ie zestaw ień frazeologicznych, 
które dałoby się odnieść (chociażby w oparciu o zasadę analogii) do 
poszczególnych utworów ź tradycji bądź do ogarniających je konw encji 
poetyckiego m ówienia •— przede w szystkim  do sentym entalnego nurtu  
wypowiedzi L

Można ulec sugestii i wyłowić owe szeregi słów obciążonych lite ­
racko, narzucających możliwość dalszych analogii m iędzy struk tu rą  
zapożyczoną a system em  zapożyczeń. Założyć przy tym  trzeba obok 
równoczesnego w ystępow ania różnych słow nych tradycji możliwość 
ich przem iennej dom inacji zależnej od czasu pow stania konkretnego 
utworu. Przeglądając przykładowo z w czesnego okresu (napisany w 
r. 1832) liryk Zielińskiego Do przy jac ió ł2 zauważono obok dom inują­

1 D ogodną m ożliw ość  w e jrz e n ia  w  b a d a n y  u tw ó r czy  też zesp ó ł u tw o ró w  d a je  
w  p rzy p ad k u  tw ó rczo śc i sk o n w en c jo n a liz o w a n e j sam  le k s y k a ln y  m ate ria ł. F a k t u ż y ­
cia w y razó w  o tak im  a n ie in n y m  n a ce ch o w an iu  e m o c jo n a ln o -s ty lis ty c z n y m  stan o w i 
sy g n a ł w sk az u jąc y  n a  p rzy n a leżn o ść  lite ra c k ie g o  k o m u n ik a tu  do o k re ś lo n e j k o n w e n ­
c ji p o e ty c k ieg o  m ów ien ia . W  d a lsze j zaś k o le jn o śc i m oże u ja w n ia ć  sy s tem  lite ra c ­
k ich  i św ia to p o g ląd o w y ch  założeń , k tó re  z o s ta ły  w  w y p o w ied ź  w p isa n e  i są je j  k u l­
tu ro w y m  u m o ty w o w an iem .

2 G. Z i e l i ń s k i .  Poezje .  W y d a n ie  z u p e łn e  p o p rz ed z o n e  ży c io ry sem  n a  p o d s ta ­
w ie  lis tó w  p o e ty  sk re ś lo n y m  i o cen ą  jego  d z ia ła ln o śc i p rzez  P io tra  C h m ie lew sk ieg o . 
T. 1. T o ru ń  1901 s. 223-226. B lok w ie rszy  zam ieszczo n y  w  to m ie  I od  s. 219 do s. 356 
w dw u ch ro n o lo g iczn ie  u sy s te m a ty z o w a n y c h  d z ia łach  („D robne w ie rsze , w  m łodości
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cego słow nictw a (i jego zbitek frazeologicznych) o w yraźnej prow e­
niencji sentym entalnej także słowa, k tóre łączyć trzeba ze styląm 
poezji k lasycystycznej, czy też liryki rom antycznej. Owo współistnienie 
trzech tradycji pow oduje, iż część w yrażeń funkcjonuje w sposób opa­
lizujący, np,: przyjaźń, przyjaciele, dar pamięci, tchnienie, młodzieniec, 
bój krw aw y, bratn ie narody, sława, kres. N iem niej można z pewnym 
uproszczeniem  przykładow o podać listę słów i ich zbitek typowo sen­
tym entalnych: Iza pokorna, przyjaźni św iątynia, uczucie tkliwe, błogie 
chwile, błogi dar pamięci, tuliłem  objęcia, lube uniesienia w  młodzień­
czych lat w iośnie, słodkie wspom nienia, lube dziewczę, chwilka słody­
czy, przyjaźń w ierna, jedno w estchnienie, niezapom inajków wianek 
itp,; analogicznie w yłoniony zespół słów o prow eniencji klasycystycz­
nej: ozdobne ściany, hym n wojny, sława, bój, ogniwo, łono etc.; okre­
ślenia o rodow odzie rom antycznym : przygód towarzysze, młode unie­
sienia, w yobraźnia ognista, dusza, wyobraźni loty, pielgrzym ka, pustka, 
odrętw ienie, „żądza wielkości, niebezpieczeństw '', świat duszy, morze 
cierpień 3.

N ietypow e dla wczesnej twórczości lirycznej Zielińskiego nagrom a­
dzenie w  w ierszu Do przy jaciół obok słow nictwa sentym entalnego słów 
i zw rotów  o klasy  cysty cznym, a zwłaszcza o romantycznym  charakte­
rze, w iąże się z odosobnionym  w zasadzie u poety w  tym okresie w y­
padkiem  sięgnięcia do typu  m owy program ow ej (rzadkiej w  sentym en­
talnej literaturze), przypom inającej w ypracow any w klasycyzm ie oświe­
ceniow ym  m odel hym niczny wypowiedzi, zbliżonej w tonie do ody, 
choć rozw iązany u Zielińskiego na sposób bardziej sentym entalno ele­
gijny niż klasycystyczno-rom antyczny, jak  to się dzieje w M ickiewi­
czowskiej Odzie do m łodośc i4 czy też (na inny sposób) w jego Pieśni 
Filaretów.

W ym ienione u tw ory  M ickiewicza nie zostały przyw ołane zupełnie 
dowolnie. W  w ierszu bowiem  Zielińskiego Do przyjaciół odnajdujem y 
kilka w yraźnych odesłań słow nych i frazeologicznych parafraz np. z Ody

p isa n e ” , tj .  od r. 1832 do 1842 i „D robne  w ie rsze  p ó ź n ie jsze "  p o w sta łe  po r. 1842) 
s tan o w i p rzed m io t i w y z n ac z a  z a k re s  ro z w aż a ń  ty c z ą c y c h  przede  w szy s tk im  liry k i 
Z ie liń sk ie g o  z la t  1832-1842 i w  o g ó ln y  d o p ie ro  sp osób  —  je j ro zw o jo w y ch  p e rsp e k ­
ty w  po  r. 1842. W ie rsz e  p o e ty  c y tu je  się  w g  teg o ż  w y d a n ia  (z u w sp ó łcześn ien iem  
p isow ni).

3 P rzy to czo n e  w y ra ż e n ia  z a c z e rp n ię te  z u tw o ru  Z ie liń sk ieg o  Do p rz y ja c ió ł  zo s ta ły  
w  częśc i (d la u n ik n ię c ia  n ie k o m u n ik a ty w n o śc i)  zm o d y fik o w an e , np. n ie k tó re  z rz e ­
czo w n ik ó w  sp ro w ad z o n o  do m ia n o w n ik a  d a n e j liczby . A n a lo g iczn e  m o d y fik a c je  o d tąd  
s to so w ać  się  b ęd zie  b ez  sy g n a liz ac ji.

* Por. W . B o r o w y .  O  p o e z j i  M ic k ie w ic z a .  T. 1. L ub lin  1959 s. 39 nn . o raz  Cz. 
Z g o r z e l s k i .  W stą p .  W:  A.  M i c k i e w i c z .  W y b ó r  poezj i .  T. 1. W ro c ław  1974 
s. X X X IX  BN ser. I n r 6.
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do młodości. O to kilka fragm entów  z u tw oru  Zielińskiego (podkre­
ślenia pochodzą ode mnie):

P rzy g ó d  m ł o d o ś c i  m o je j —  t o w a r z y s z e !
Bo na te j  d łu g ie j i sz e ro k ie j z i e m i ,
R ozw ińm y m yśli, w y tę żm y  źren ice ,
Szu k a jm y  p u n k tu  n a  n ieb ie  i n a  ziem i,
G d z ieb y śm y  d aw n e  z ł ą c z y ć  m ogli tch n ie n ia ,
Ja k o  m ł o d z i e n i e c  ■— w y o b ra źn i l o t y ,
Z b łoń  ziem i, w  p rz e s trz eń  sk ie ro w a łe m  n ieb a ,
M arzy łem  w d z ięk i n ie b ia ń sk ie j is to ty ,

Do p r z y j a c i ó ł
T. 1 s. 223 n.

Gdy do tych fragm entarycznych zestaw ień dodamy kluczow e dla 
obydwu utw orów  słowa: „młodość" i „przyjaciele" (towarzysze), to 
teza o wzorowaniu w iersza Do przyjaciół  na M ickiewiczowskiej Odzie  
do młodości stanie się bardziej przekonyw ająca. Jednakże nie o w y­
kryw anie zbieżności między tymi utworam i i nie o w ykazyw anie n ie­
chlubnych dla Zielińskiego (a często praktykow anych) zapożyczeń idzie 
w tym etapie w y w o d u \ Bardziej pouczający jest fakt różnic p rzeja­
w iających się w  odmiennym charakterze poetyckiego program u, k tóry 
u M ickiewicza zmierza ku rozstrzygnięciom  rom antycznym , a u Zieliń­
skiego skłania się w stronę sentym entalnej sielskości; nastaw iony zo­
stał nie na burzenie, zjnianę i stw arzanie, lecz na utw ierdzanie zasta­
nych kształtów  świata. Jest to program  polegający na zatrzym aniu tego 
co „miłe", „rozkoszne", co stałe i pewne, co się spraw dziło w p rze­
szłości, co nie powoduje konfliktu i umożliwia w  końcow ej partii 
w iersza bezkolizyjnie wprowadzić sentym entalny m otyw  współczucia 
i taki sam m otyw  czułej pamięci.

A  g d y  k re s  p rzy jd z ie , w  k tó ry m  w sz y s tk o  m iłe 
Z ab ierzem  w  zim ną m ogiłę ,

N iech  p o z o s ta ły  p rz y ja c ie l, p o św ięc i 
Je d n o  w e s tc h n ie n ie , zg as łeg o  p am ięci;
N iech  n a  g rób , p ła tn ą  u sy p a n y  rę k ą ,

P rzy jd z ie  -— z k w ia tk ie m , z p io se n k ą ,
N ie za p o m in a jk ó w  w ia n e k  p rzy rzu c i 
I o p rz y ja źn i p io se n k ę  zanuci.

T . 1 s. 225 n.

W iersz Do przyjaciół z rzadką w twórczości Zielińskiego konstruk­
cją zbiorowego adresata, z typem  eleg ijnej wypowiedzi, utrzym anej

5 Z n aleźć  m ożna  by  ich z n aczn ie  w ięce j, ta k ż e  w  z e s ta w ie n iu  z p rz y w o ła n ą  
Pieśnią Fi laretów,  z liry k iem  Do  M '"‘ Precz  z moic h oczu,  M ick ie w icz a  czy  z H y m ­
nem. Bogurodzico.  Dz iewico!  S ło w ack ieg o .
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jednak  w tonie klasycystycznej przem owy, choć skierow anej na sposób 
sentym entalny do grona bliskich słuchaczy, nie jest lak znów bardzo 
reprezen tacy jny  dla wczesnej litryki autora. P rezentuje e tap  wstępnych, 
choć trw ających  i później, poszukiwań. Naw iązanie dla klasycystycz- 
no-rom antycznej O dy do młodości powoduje częściowe odchylenie od 
innych w ierszy kształtow anych bez w yraźnego wzoru, co w  warstw ie 
słow nej w yw ołało pojaw ienie się w iększej ilości słów o prow eniencji 
klasycystycznej czy rom antycznej. Jednakże i tu  zdecydowanie domi­
nuje sentym entalny sposób przeżyw ania świata z tow arzyszącym  mu 
słow nictwem , k tó re  znaleźć by można u NYIII-wiecznych poetów  Knia- 
źnina, K arpińskiego — a także w późniejszych sentym entalnych ro­
m ansach i w  łzaw ych dum ach z przełomu w ieku — a w reszcie w okre­
sie rom antyzm u w nurcie poezji, k tórej wyrazicielem  byłby Brodziń­
ski.

W  innych w ierszach Zielińskiego z łat 1832-1835 nadal obficie repre­
zentow ane są słowa sentym entalnego rodowodu. W liryku  W spom nie­
nie  (T. 1 s. 229 n.) będą to: anielskie mamidła, łzy i uśm iech anielskiej 
dziew czyny, uczucia czyste, kochanka, kraina rozkoszy; w w ierszu 
Pożegnanie (T. 1 s. 231 n .): serce, luba, łzy płyną, kw iat nadziei, po­
w aby, uczucia i typow y m otyw  dla sentym entalnego ujęcia grobu: 
„W spom nij i uroń łezkę na mym grobie".

Sporą ilość słow nictw a w ysłużonego w nurcie litera tu ry  sentym en­
talnej przynoszą dalsze liryki, np. Tulipan i fiołek, W  imionniku L, 
Dumka, Podróż, Rozsianie, Pocałunek, Kio milczy, zezwala, Nie mogę 
być twoją, Tu i iam. Są to w  większości w ypadków  te same słowa, 
k tó re  w ym ieniliśm y poprzednio, a więc: łza, kochanka, rozstanie, pa­
miątki, senne m ary, płoche m otyle, w ianek, kw iatki (najczęściej róże) 
itd. Z upływ em  czasu poddaw ane są jednakże pew nej modyfikacji se­
m antycznej, poprzez ich użycie w now ych kontekstach wyrazowych, 
w  k tó rych  zaczynają pełnić odm ienną funkcję. O kreślenie np. „luba”, 
w iązane w cześniej z kobietą, w w ierszu W id o k  na Powązki (1834) w y­
stępu je  w  słow nej zbitce „luba przeszłość", w liryku  Tu i tam z r. 1835 
łączy się z rzeczownikiem  „k ra j” (w znaczeniu ojczyzny) i tw orzy zesta­
w ienie „w  lubym  kraju"; tak  częsty w cześniej wyraz „piosenka" w w ier­
szu z r. 1835 Do Stanisława D. zastąpiony zostaje słowem „pieśń” . 
W  Przemianach  z r. 1834 pojaw iający się zespół słów o rodowodzie sen­
tym entalnym  ujaw nia sielską scenę, ale z przeszłości podmiotu. Dla od­
dania bieżącej chwili autor użył typowo rom antycznych, ale jakże już 
w  r. 1834 literacko ogranych słów, zw iązanych z m etaforyką morza 
i ż eg lu g ili (u Zielińskiego tonow anych jeszcze na sposób sentym en- 
talno-beztroski i sielsko-pogodny):

G Por. W . K u b a c k i .  Ż e g la rz  i p ie lg rzym .  W a rsz a w a  1954 s. 9 nn.



SENTYM ENTALIZM  UROZM AICONY 117

O d p ły w am y  p e łn i życia  
N a  to  m orze bez ech o w e .
M arząc  ja k ie ś  lą d y  now e,
N am  p rz e jrza n e  d la  o d k ry c ia .

Ł ódka b y s tro  w p rz e s tw ó r leci...
Falą.„—  n ib y  m a tk a  w  pysze,
N a jp ię k n ie jsz e  z sw o ich  dzieci —
N a sw ym  ręk u  ją  k o ły sze .

P rz e mi an y  
T. l s. 272.

Hipotezę, iż w liryce Zielińskiego w  latach 1832-1835 (zdominowa­
nej sielską konw encją wypowiedzi) trw a proces odsentym entalniania 
słownictwa przynależnego W tradycji do tej literackiej konw encji i że 
towarzyszy mu analogiczne zjaw isko w prow adzania w yrazów  rom an­
tycznych, możemy sprawdzić, szerzej ukazać oraz udokum entow ać po­
przez rozpatrzenie ważniejszych ujęć kom pozycyjnych, m odelow ych 
konstrukcji podmiotu i adresata, czy też — globalnych ciążeń tem a­
tycznych.

I tak, gdy wielość m otyw ów zechcem y uproście, sprow adzić do 
tego, który  uzyskał najbardziej rozległe pole realizacji, to zauważam y, 
że dom inujący będzie m otyw  miłości w yw odzącej się z sentym entalizm u; 
sielskiej miłości między czułym kochankiem  i w yidealizow aną, ubóst­
wioną kochanką — jaw iącej się często we wspom nieniowym  prze­
życiu, na tle natury  u jęte j zazwyczaj w  rekw izytach typow ych dla 
sielskiego obrazu i analogicznych scenek rodzajowych. Z grubsza biorąc 
tak jest w elegijnych lirykach z lat 1832-1833: Pożegnaniu, Podróży, 
Rozsianiu, „Kto milczy, zezwala"; podobnie (choć zaszła już zmiana) 
w nieco późniejszych wypowiedziach wierszowych: Pocałunku, Nie m o­
gę być twoją, Do mej lubej.

M odelowo zarysow ana praw idłowość w pojedynczych lirykach Zie­
lińskiego zyskuje bogatszą i bardziej skom plikowaną realizację. W Po­
żegnaniu owa miłość została oparta na sentym entalnie rozw iniętych 
motywach: samotności, wspom inania, tęsknoty , na elegijnym  rozw a­
żaniu uczuć podmiotu, kierow aniu próśb o współczucie do adresata, 
schem atycznym  rysow aniu zmiennych sytuacji z rom antycznym  jednak­
że typem zachowań podmiotu. I znów w pewnym  sensie in te rp re ta ­
cyjna niespodzianka; wiersz Pożegnanie  pow stał w  r. 1832, a prezentuje 
etap urom antycznionego sentym entalizm u autora  z lat późniejszych. 
Przy czym urom antycznienie przebiegało tu  na sposób pow ierzchow ny, 
poprzez serię zapożyczeń słowno-frazeologicznych i konstrukcyjnych  
przede wszystkim  z Sonetów odeskich  M ickiewicza, ale i z innych 
jego w ierszy czy z Pożegnania, Pożegnania  M uzy Byrona. Oto n iektóre 
w ersety  z Pożegnania Zielińskiego:
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B liski, p rzy  to b ie , żeg n ać  cię n ie  śm iałem ,
D alek i... żeg n am  n a  zaw sze 

W  tym  z a c h w y c en iu , zda mi się , że razem  
Po b łęk itn y m  lecim  n ieb ie .

W te d y  zda mi s ię , s ły szę  od g ło s s łab y  

M arzę , ja k b y m  sp o czął p rzy  tw y m  łonie ,
B udzę się  — jak żem  sam otny!

P rzy jm  p o ż eg n a n ie , ch o ć  w y rz ec  n ie  śm ia łem  
Bądź z d ro w a  —  m oże n a  zaw sze.

T. l  s. 231 n.

W olny od bezpośrednich zapożyczeń, nieco później pow stały wiersz 
Z ielińskiego Podróż (w r. 1833), jest bardziej reprezentatyw nym  przy­
kładem  poetyki au tora  ■— jej średniego poziomu z lat 1832-1835. Sta­
nowi egzem plarz zrów noważonego i organicznie spójnego w ykorzysta­
nia sygnalizow anych już tradycji lite rack ich 7. N astaw ienie podmiotu 
na liryczne w yznanie ew okuje e leg ijny  ton, k tóry  zdominuje całość 
w ypow iedzi. U jawni się z w iększą silą, niż to można zauważyć w innych 
w cześniejszych i późniejszych w ierszach Zielińskiego (np. w  liryku 
W id o k  na Powązki).

Będzie to  — jak  sygnalizow ano — typ elegii w yrastającej z sen ty ­
m entalnych tradycji, bliski gatunkow ej kodyfikacji dokonanej w  okre­
sie rom antyzm u przez Kazimierza Brodzińskiego. Oto dwa fragm enty 
z jego rozpraw y O elegii:

E leg ia  [...] je s t  to  w ra że n ie  p o e ty c zn e  łag o d n e j bo leśc i, obud zo n e  spom - 
n ien iem  lu b  tę s k n o tą , p o ró w n y w a ją c e  s ta n  o b ecn y  do p rzesz ło śc i albo  
p rzy sz ło śc i łub  ró w n a ją c e  id e a ł z rz ec zy w is to śc ią . J a k  cz ło w iek  w  g w a ł­
to w n y m  ża lu  łub  u n ie s ie n iu  n ie  dum a, a le  ro zp acza  lub  się  zap a la , tak  
e le g ia  n ie  m oże z a jm o w ać  g w a łto w n y ch  u n ies ień , sp o k o jn y m  sm utk iem  
b y ć  ty lk o  po w in n a! [...] je j  w e so ło ść  c ie n iu je  zaw sze  jak o w y ś  sm utek , 
a sm u tek  p ro m y k iem  w e so ło śc i je s t  o ż y w io n y 8.

7 W  liry k u  np . W io s n a  (1832) zd ec y d o w a n ie  p rzew aża  se n ty m e n ta ln y  m odel św ia ­
ta  z w ła śc iw y m i d la  n ieg o  zd ro b n ie n ia m i w  sło w n ic tw ie : g a ik , sło w ik , sk o w ro n ek , 
ja s k ó łk a , k w ia tk ó w  w ia n ek , z k o n tra s to w y m  w p ro w ad zen iem  w  s ie lsk ą  sc e n e rię  je d ­
n e g o  se rca , k tó re  sk a m ie n ia ło : „ Je d n o  se rce  sk a m ie n ia łe : /  A n i m iło ść  je  zag rzew a, /  
A n i bog ó w  n u c i ch w ałę , /  A n i w io sn y  n u tą  śp iew a ; /  A ni z w ija  k w ia tk ó w  w ia n e k , /D la  
p rz y ja c ió ł i k o c h a n k i" . M eto n im iczn e  w p ro w ad z en ie  „ se rca"  zam ias t k o n k re tn e g o  
c z ło w iek a  d o d a tk o w o  o b n a ża  se n ty m e n ta ln ą  k o n w e n c ję  p o e ty c k ie g o  m ów ien ia .

W  w ie rszu  Do  Z. G. z p o w o d u  od d a len ia  p rz ew a g ę  o trzy m ał k la sy c y s ty c z n y  sp o ­
sób  u k sz ta ł to w a n ia  w y p o w ie d z i z ty p e m  re to ry c z n e j m ow y do a d re sa ta . M ow y n a  
sp o só b  k la s y c y s ty c z n y  o b liczo n ej n a  p ouczen ie , choć  u trzy m an e j w  to n ie  e leg ijn o - 
-se n ty m e n ta ln y m  i n ie  bez  d ro b n y c h  m o ty w ó w  o z ab a rw ien iu  ro m an ty czn y m  (np. 
m o ty w  czasu).

8 W : Dzieia.  Cz.  3: Pisma e s t e t y c z n o - k r y t y c z n e .  T. 1. W ro c ław  1964 s. 191.
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i dalej:

N ie  sam e z ew n ę trzn e  p o w o d y , to  je s t:  żal, tę sk n o ść , s t r a tę  u k o c h a ­
n e j osoby , o p isu je  e le g ia : m iłym  je s t  d la  n ie j ów  s ta n  d u szy  w ś ró d  s a ­
m otn o śc i, w śró d  scen  w ie jsk ic h , k ied y  cz ło w iek  o d b y tą  d ro g ę  ży c ia  p rz e ­
g ląd a , złe i do b re  ro z p am ię ty w a , k ie d y  się  s tą d  w y n ik a ją c y m  m arz e ­
niom  p o d d a je  (s. 192).

W  liryku Podróż tak w łaśnie się dzieje, przew ażającą część w ypo­
wiedzi stanowi m edytacja podm iotu nad nie tak znów daw ną p rze ­
szłością (szczęśliwą) i zarysow ującą się perspektyw ą sm utnej przyszło­
ści. K onstrukcja wyznania zmierza do „przeglądania — by użyć słów 
Brodzińskiego — odbytej drogi życia i jej rozpam iętyw ania z podda­
niem się w ynikającym  marzeniom "; cechuje ją zamiar wzbudzenia ci­
chego współczucia u czytelnika-odbiorcy, k tó re  polegać by m iało na 
zrozumieniu (odczuciu) sm utnej sytuacji podmiotu. Opisowe partie  liry ­
ku zdążają do ogólnego usytuow ania i em ocjonalnego podkreślenia 
owej medytacji, Rzeczywistość „pięknej okolicy" i dw orku „pośród to ­
poli" została sprowadzona do elem entów  charakterystycznych  dla sce­
nerii sielskiej, w yraźnie upiększonej w  swym przyrodniczym  obrazie, 
dostosow anej do tonacji rozrzew niających wspom nień. Pojaw iający się 
np. nowy elem ent świata -— pieśń, podlega konw encji upodobnienia, 
jest analogicznie „niew esoła [...] jak  m yśl" podmiotu:

S ły ch ać  to n  jak iś!... lecz  p ie śń  n iew eso ła  
W  tę sk n e j i sm u tn e j ja k  m yśl m o ja , n u c ie ,
G dy  se rcu  b ra k ło  p o c ie ch y  an io ła ,
Ja k ż e  n iem iłe  bu d z iła  uczucie .

T. 1 s. 247

Zdarzenia, do których wypowiedź się odw ołuje, są odsunięte w n ie­
daleką przeszłość, konflikty -— wyciszone, a liryczną sy tuację  określa 
powtórne przeżywanie m inionego pożegnania czy raczej serii pożegnań: 
z „kochaną dziewczyną", z pamiętnikami, a w reszcie z rodzinnym  (kul­
turowym) i przyrodniczym  otoczenięm. A to ostatnie, będąc w  chwili 
wypowiadania w części co najm niej widoczne, rów nocześnie jest jakby 
nieobecne, sprow adzone zostało do w łaściw ej mu w sentym entalizm ie 
roli lirycznego rezonansu s.

9 W  se n ty m e n ta ln y m  n u rc ie  liry k i — u ja w n ia ją c e j  stan  ła g o d n y c h  p rzeży ć  p o d ­
m io tu , k ie ro w an y c h  do b lisk ieg o  o d b io rcy  ce lem  w y w o ła n ia  w sp ó łczu c ia  —  n ie  je s t 
m ożliw y b liższy  k o n ta k t  (np. poznaw czy) z o p isy w a n y m  przed m io tem . „Z ap a trzen ie"  
się ,,ja "  liry czn eg o  w  d o św ia d c za n e  s ta n y  czy n i je  w ła śc iw y m  o śro d k iem  z a in te re so ­
w an ia . O toczen ie  n a to m ia s t z o s ta je  sy tu a c y jn ie  o d d a lo n e  bąd ź  zm ien io n e  e m o c jo n a l­
n ie  i d o sto so w an e  do ch w ilo w o -zm ien n y ch  p o trze b  p rz e ż y w a ją c e j jed n o s tk i.
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W ażne stają  się przeżycia i w spom nieniowe doznania podmiotu 
w  sytuacji zadum ania i refleksji. Sprzyja to przełam aniu klasycystycz- 
nej anonim owości i asytuacyjności wypowiedzi, nie powoduje jednak 
k rańcow ej indyw idualizacji, jaką w  stosunku do klasycyzm u w prow a­
dziła rom antyczna literatura. Realizowany w Podróży sielsko-senty- 
m entalny postulat ukazyw ania ty lko łagodnych przeżyć, przyjem nych 
(naw et w  swym smutku) wzruszeń, tkliwych opisów, rozważań zgod­
nych z obow iązującą postaw ą czu ło śc i10, ogranicza skalę możliwych do 
w prow adzenia odczuć ludzkich — powoduje typizująoe ujęcie czło­
w ieka zgodne z wyznaczonym  elegii przez Brodzińskiego obowiązkiejm 
polegającym  na w yrażaniu łagodnej boleści, spokojnego smutku oży­
wionego znów „prom ykiem  wesołości".

W  płaszczyźnie rozw iązań językow ych taki nakaz realizuje się 
w  doborze słów  o em ocjonalnej tonacji i spraw dzonej wartości poetyc­
kiej. Pow oduje zharm onizowane ukształtow anie wypowiedzi: wyciszenie 
rom antycznego dram atyzm u w prow adzeniu wątku, odejście od kompo­
zycyjnej otw artości na rzecz klasycystyczno-sentym entalnego jej zamk­
nięcia i zrów now ażenia poszczególnych członów. Liryk Podróż rozpada 
się na trzy  ponum erow ane części, z k tórych każda zawiera trzy po­
dobnie skonstruow ane zw rotki -kompozyjcyjnie podporządkow ane (w pa- 
ralelnych m. in. powiązaniach) dom inującej tendencji do uzgodnień, na­
w iązań i dopełnień. W idoczne w wypowiedzi uporządkow anie wynika 
z prow adzenia w ątku m etodą stopniowania w narastaniu  siły elegijnych 
uczuć z ich późniejszym  wyciszaniem . I tak, w  pierwszej części zary­
sowana zostaje obecna sytuacja podm iotu z sygnałam i powiązań, k tóre 
ew okują przeszłość; w  zespole drugim dom inujące stają się rozważania 
nad m inionymi przeżyciam i m ające charakter refleksyjnego wspomnie­
nia; w  części trzeciej następuje  oddalenie od bezpośrednio doznanych 
przeżyć poprzez dystansującą m etarefleksję na tem at wspominania 
i pam ięci łączącej się z m yślą o sm utnej przyszłości.

Z jaw iający się m otyw pamięci stanowi zaakceptow aną (na sposób 
sentym entalny) szansę częściowego zatrzym ania oddalającego się świa­
ta, a rów nocześnie staje  się pretekstem  do nowych w ynurzeń podmiotu, 
bardziej w yraźnie już obliczonych na w yw ołanie em ocjonalnej reakcji 
w spółczucia u adresata-odbiorcy. Przyw ołajm y dwie pierwsze strofy 
z trzeciej części om aw ianej Podróży:

W sp o m n ia łem ! ... a leż  ty c h  w sp o m n ień  ta k  w ie le  
P lączą  się, m ącą  i g in ą  w  o d d a li;
M o ja  k o c h a n k a , m oi p rz y ja c ie le ,
P rzy p o m n ąż  sob ie , że m nie  k ie d y ś  znali?...

10 Por. T. K o s t k i e w i c z o w a .  M o d e l  l i r y k i  s e n t y m e n t a ln e j  w  tw ó rc zo śc i  Fran­
c is zk a  K a rp iń sk ieg o .  W ro c ła w  1964 s. 39.
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M oże p rzy p o m n ą ... o d em k n ą  p o d w o je  
Z czuciem , n a  k tó re  czcza  się  g rzeczn o ść  sili;
P rze trw am  n ieszczęśc ia , a ie  se rce  m oje ,
N ig d y  by  ta k ie j  n ie  p rzeży ło  chw ili.

T, 1 s. 248

2

Zaw arty w Podróży (1833) model św iata, zdom inowany -— najogólniej 
rzecz ujm ując •— sielskimi założeniam i filozoficznymi wraz z usenty- 
m entalnioną poetyką elegijności (bliską program owi Brodzińskiego) ” , 
będzie trw ać z oczywistym i m odyfikacjam i jeszcze w  r. 1835, czego 
przykładem  może być w iersz Do mej lubej. Na nowo głośniej się ode­
zwie (ulegając dalszym zmianom) po r. 1842, kiedy to autor Kirgiza 
powróci z syberyjskiego zesłania i będzie m niej czynny jako poeta, 
a bardziej jako ziemianin-posiadacz. Zanim do tego dojdzie, w cześniej 
w liryce Zielińskiego tw orzonej w głębi Rosji od r. 1835 do 1842 12, 
dokona się proces jej urom antycznienia, częściowego przew artościow a­
nia tradycji oraz niezbyt daleko idącego przeobrażenia poetyki.

Sygnalizowaną tendencję do zmiany można najłatw iej zaobserw o­
wać w leksyce w ierszy Zielińskiego. Bo choć nadal pojaw iają się słowa 
o tonacji sentym entalnej czułośtkowości spod znaku idylli z tem atycz­
nym zawężaniem do kręgu spraw  osobistych, intym nych, związanych 
z przeżyciami natury  elegijnej, m iłosnej, to nie one w  tym  okresie 
w ydają się najw ażniejsze. Nie organizują pól sem antycznych ograni­
czających wypowiedź, wchodzą w obce im kon teksty  sty listyczne cha­
rakteryzujące się dążnością do uczuciowego pogrubienia i pow iększenia 
kształtów  opisyw anych przedm iotów oraz opisyw anej rzeczywistości. 
O bserw ujem y więc, zgodnie z zarysow aną praw idłow ością, np. w  utw o­
rze Fanlazyjc. 1. (Improwizacja) (1835) zam iast daw nej „kró tk iej chwil­
ki" w yrażenie „krótka chw ila”, w m iejsce rozbudow anego asocjacy j­
nie pola związanego z „m otylem ", „m otylkiem " (Wiosna  1832) w Fan- 
tazyjach. I. (Improwizacji) — odosobnione określenie „wdzięki m otyle" 
itp.

N astępuje znaczny wzrost (w stosunku do poprzedniego okresu) 
ilości słownictwa odchodzącego od sentym entalnego skonw encjonali­
zowania. Stwarza to dla au tora możliwość zerw ania z językow ą stereo-

11 U Z ie liń sk ieg o  a k ce n t p a d a  w  sfe rze  te m a ty k i  n a  k rą g  sp ra w  m iło sn y ch , w  
ro zw iązan iach  s ty łis ty c z n o -k o m p o z y cy jn y c h  —  n a  za sad ę , k tó ra  zm ie rza  do  l i te ra c ­
k ieg o  p ro g ram u  o p e ru ją c e g o  k a te g o ria m i u zg o d n ień , u m ia ru , z ró w n o w a że n ia  i ład u .

12 Z ie liń sk i z e s ła n y  z o s ta ł  w  r. 1834. Por. J . O d r o w ą ż - P i e n i ą ż e k .  W stę p .  
W;  G.  Z i e l i ń s k i .  K irg iz  i in n e  poez je .  W a rsz a w a  1956 s. 13 n.
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typizacją poprzez w prow adzenie do lirycznej wypowiedzi słów z za­
sobu języka potocznego, mówionego, nie obciążonego w tak  jaskraw y 
sposób literackim  wysłużeniem . O dśw ieżenie zasobów leksykalnych 
i indyw idualizacja w ypow iedzi w  liryce Zielińskiego nie n a s tą p iły 13. 
Tym razem  autor w znacznie szerszym  zakresie przejm uje określenia 
słow ne z lite ra tu ry  rom antycznej z jej orientalnym  ukierunkowaniem ; 
oto przykładow o w ybrane w yrazy i ich zespoły: ziemskie przestworza, 
w ieczności morze, dalekie k ra je  (Fantazyje. Improwizacja); jurta
kirgijskiego chana, łódka po morzu, diam ent z zaw oju sułtana, pienia 
wieszczów, bram a khaaby, harem , obraz rozpaczy [Na pomieszkanie  
Adolfa Januszkiewicza)-, pielgrzym , podróżny (Gwiazda). W ym ienione 
określenia w skazują na k ierunek  literackich dążeń Zielińskiego. Polega 
on na anektow aniu  w yrażeń w ysłużonych w literaturze, tym razem 
m anifestacyjnie rom antycznej (sprzed r. 1831), do której należy przede 
wszystkim  w zrasta jący  u poety  krąg  słów związanych z morzem, falą 
i łódką 14 oraz słownictwo o charakterze orientalnym .

W skazanej tendencji urom antyczniania leksyki tow arzyszy próba 
przeobrażeń gatunkow ych. Pojawia się wiersz z podtytułowym  określe­
niem ,,ballada"; poszczególne liryki niejako na wzór Sonetów k rym ­
skich  czy Sonetów  odeskich  M ickiewicza zaczynają być wiązane 
w cykle i tak  pow staje zestaw ienie z ogólnym tytułem  Na stepach 
(składające się z czterech wierszy) oraz znacznie dłuższy cykl Fantazyje 
(w którego skład wchodzi osiem liryków). Również dw ukrotne pojaw ie­
nie się podtytułow ego określenia „im prowizacja" ma przecież ewokować 
tę rom antyczność.

Zespół w ym ienionych czynników urom antyczniających wiersze Zie­
lińskiego może jednakże należeć do cech zewnętrznych i tym samym 
nie nadających  się do organizow ania od wew nątrz (wg jednolitych

Z ie liń sk i p o z o s ta je  p o e tą  o d tw ó rczy m , u le g a ją c y m  c iśn ien iu  za s ta n y ch  k o n ­
w e n c ji w y p o w ie d z i l iry c z n e j, z a trzy m u je  się  w  o b ręb ie  zad o m o w io n y ch  w  lite ra tu rz e  
sy tu a c j i ,  zd a rzeń , z ach o w ań . P ra g n ie , ja k  w iad o m o  z b io g ra lii, d o ró w n a ć  M ick iew i­
czow i, chce  n a d ą ż y ć  za  d o k o n an iam i tw ó rc ó w  rom an ty zm u . Z k o n ieczn o śc i w  jego  
liry c e  d o k o n u je  się  p ro c es  u p ro szczeń  w y w o ła n y  p rzed e  w szy s tk im  bezp o śred n im  
czy  p o śre d n im  w z o ro w a n ie m  w ła sn y c h  u tw o ró w  na n a jle p szy c h  dz ie łach . To z jaw isk o  
z k o le i p o c ią g a  za  sobą  b ie rn e  p rz y jm o w a n ie  n ie k tó ry c h  b a rd z ie j ro zp o w szech n io ­
n y c h  m o ty w ó w , a tak że  w p ły w a  n a  d o b ó r s ło w n ic tw a  o ro m an ty czn y m  zab arw ien iu . 
J e d n a k ż e  sam  fa k t ow ej sk ło n n o śc i do z ap o ży czeń  n a d a l w y n ik a  z o b ecn o śc i se n ty ­
m e n ta ln e j o r ie n ta c ji:  „W  re z u lta c ie  m o żn a  b y  rzec, że p o ez ja  s e n ty m e n ta ln a  w  p rze­
c iw ie ń s tw ie  do ro m an ty cz n e j c en iła  n ie  ty le  n o w o ść  i o ry g in a ln o ść  w y ra zu  p o e ty c ­
k ieg o , ile  ra cz e j ich  p o e ty c k o ść , u sa n k c jo n o w a n ą  już  p rzez tra d y c ję  — stąd  ta k  
częste  w y p a d k i n a w ro tu  do fo rm u łek  i w y razó w , u zn an y c h  w  p ra k ty c e  lite rac k ie j 
ja k o  zn am io n a  s ty lu  p raw d z iw eg o  p o e z ji” . Cz. Z g o r Z e l s k i. Duma p o p rzed n ic zka  
b a l la d y .  T o ru ń  1949 s. 231.

14 K u b a c k i ,  jw.
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zasad) wypowiedzi lirycznej. Przy bliższym w ejrzeniu w  struk turę  
poszczególnych utw orów  teza się potwierdza. Ów rom antyczny świat 
odsłania strukturalne złoża, którym  trzeba by przypisać np. późno- 
sentym entalny rodowód i często łączyć z prerom antyczną poezją grozy. 
Taki zespól cech zdaje się prezentow ać utw ór Rozbójnik kalabryjski. 
(ballada), w  którym  opowieść o zbójcy biegnie do finalnego rozstrzy­
gnięcia bez lirycznych opóźnień i psychologicznych pogłębień w zary­
sowaniu postaci. A utor operuje stypizow anym  zespołem  faktów  i sy ­
tuacji, a w kulm inacyjnym  m omencie nie uchyla się od zastosow ania 
retorycznego chw ytu „włożenia" w usta bohatera mowy rozciągniętej 
na dwie i pół zwrotki, podczas gdy cały u tw ór liczy ich dwanaście. 
O to początkowa część owej przemowy:

W ięc  p o rw a ł się  z m ie jsca  i k rz y k n ą ł: —  ,,Ej śm ialki!...
C zy ch cec ie  sp ró b o w ać  c ię ża ru  m ej pałk i?...
Toż u  w a s  je s t  w in ą , żem  z p ię k n ą  d z iew czy n ą

Raz z iem sk ich  sk o rz y s ta ł  słodyczy?
T. l s. 282

C entralny dla w iersza Zielińskiego m otyw  zbójcy, w ystępujący  
w  literaturze przed r. 1831 i w cześniejszej, tu  rów nież posiada swe ro ­
m antyczne znamiona, k tóre płyną z egzotyki podjętego tem atu, z kreacji 
„odważnego" i „mściwego" bohatera. W yraźne jednakże zubożenie 
jego psychologicznych rysów  — z ich konstrukcją w edług podanej na 
początku w iersza charakterystyki — tę rom antyczność znacznie osłabia.

W  A rb u zach  ży ł zb ó jca , o d w ażn y , k rw i ch c iw y ,
C zasam i w sp an ia ły , lecz  w  zem ście  s tra sz liw y

Poprzedzenie lakoniczną charak terystyką  następujących  później zacho­
wań głównej postaci sygnalizuje daleko idące uporządkow anie w ypo­
wiedzi, nosi znamiona poetyki poprzedzającej romantyzm . W ybór krw a­
wego epizodu (mającego określać typow e postępow anie zbójcy) odbiega 
od odkryw czej w  tym względzie propozycji w  balladach M ickiewicza; 
realizuje przedrom antyczny postulat uproszczonego — zheroizow anego 
ujęcia człowieka w pełnionej w społeczeństw ie r o l i15. Zbójca Zieliń­
skiego nie zna psychologicznych rozdarć, nie staje  przed dylem atem  
w yboru i obciążonej w iną decyzji ani też nie ponosi m oralnych czy 
innych konsekw encji jej spełnienia,- bez w iększego w ahania dokonuje 
oczekiwanego czynu:

15 M ożna by  też  b a lla d ę  R o zb ó jn ik  K a la b ry js k i  ro z p a try w a ć  n a  tle  dum , „ k tó re  
c zy te ln ik a  » p rzerażać«  m ia ły " . Cz. Z g o r z e l s k i .  D zie je  b a l la d y  w  Polsce.  W : I. 
O p a c k i ,  Cz.  Z g o r z e l s k i .  Ballada.  W ro c ła w  1970 s. 89. P o e ty k a . Z a ry s  e n c y ­
k lo p ed y czn y .
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W te m , ch w y c ił za  sz ty le t, i p rzy  b ły sk a w icy ,
U d e rzy ł w  p ie rś  śn ieżn ą  s tru c h la łe j  dziew icy .
„Ha!... w rzasn ął... śm ia łk o w ie , k to  w  oczy  mi pow ie ,

Że m iłość  d la  w o d za  je s t  m atn ią!...

T. 1 s. 283

O dm ienną koncepcję człowieka przynosi cykl czterech liryczno-re- 
fleksyjnych w ierszy o w spólnym  ty tu le  Na stepach  (1837). Nie ma 
w nim (obserw ow anej w balladzie) dążności do heroizow ania podmiotu, 
jest natom iast rozw iązanie przeciw ne, k tóre wprowadza w pierwszym 
liryku  owego cyklu elem ent rezygnacji o znamionach poetyckiej opo­
zycji. W yrasta  ona z poczucia niem ożności dokonania wielkich krea- 
cyjno-heroicznych spełnień, jakie można obserw ować w  twórczości 
M ickiewicza w  W ielk ie j  Improwizacji (Dziadów cz. III) oraz w Fary- 
sie. O to zw rotki druga i czw arta tego liryku:

C h o c iaż  sw e lo ty  w y b ije  n a d  ch m u ry ,
M y ślą , ja k  s trz a łą  s tro p  n ieb io s  p rzen ik a ,
C ofnąć  s ię  m usi, bo n ie  m a jęz y k a ,
Ja k im  m a m ów ić do  S tw ó rcy  n a tu ry .

I p ró ż n o  ż ąd a  siłam i w szy s tk im i,
S k ru szy ć  sw e p ę ta , lec ieć  w  z łu d zeń  k ra je!...
G d y  zw ich n ie  sk rz y d ła , d o p ie ro  p o zn a je ,
Że on je s t  w ieczn ie  p rz y k u ty  do ziem i.

T. 1 s. 307

Zaw arta w  zacytow anych stro iach z pierwszego liryku Na stepach 
cicha polem ika Zielińskiego z m aksym alistycznym i dążeniami rom an­
tyzm u sprzed r. 1831 jest obecna w dalszych lirykach tego zespołu 
w ierszy. W  drugim  utw orze pt. Orzeł widoczne są ślady nawiązań do 
Farysa A. M ickiewicza 16. Łatwo dostrzegalne różnice w ynikają przede 
w szystkim  z odm iennego ujęcia człowieka, którym  u Zielińskiego jest 
sam otny, ucyw ilizow any m arzyciel znajdujący się wśród rosnących 
kw iatów . M a on bierny, kontem placyjny (o wiele bliższy sentym enta­
lizmowi niż rom antyzm owi z pierw szego okresu) stosunek do otaczają­
cego go świata.

K ied y  ta k  m arząc , b łąd zę  sam o tn y  
I ty lk o  k w ia tó w  szm er słyszę ,

S p o jrzę  k u  n iebu ... tam ... p ie lg rzy m  lo tn y  
O rzeł s ię  w  sło ń cu  k o ły sze .

T . 1 s. 308

Podmiot z w iersza Zielińskiego — dostrzegając na podobieństwo 
M ickiewiczowego Farysa kołyszącego się w  słońcu orła — postępuje

10 O Farysie .  W : B o r o w y ,  j w.  t. 1 s. 237 nn.
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inaczej, czyni go sobie bliskim, antropom orfizuje, nazyw a „pielgrzy­
mem”, w yobrażeniow o pragnie zidentyfikow ać się z m ożliwościam i usym- 
bolizowanego lotu 17 i w ten sposób M ickiewiczowskie zetknięcie Farysa 
z orłem  w kategoriach walki rozw iązuje w sposób niem al bezkonflik­
towy, poprzez w ygłoszenie deklaracji o człowieczej wyższości nad 
istotą niższą rozumem.

Lecz g d y  się  n a sz e  o czy  sp o tk a ły ,
O d lec ia ł z k rz y k ie m  i szum em ;

Bo się  b a ł w a lcz y ć  o rzeł, ch o ć  śm ia ły  
Z is to tą  —  w y ższą  rozum em .

T. i s. 308

Podmiot liryku Orze/ daleko odbiega od konstrukcji F a ry sa ; jest 
indywidualistą, ale o prow eniencji sentym entalnej, cechuje go skłon­
ność do marzeń, kontem placji, sam otnego przebyw ania na łonie sielskiej 
przyrody — w ¿wiecie noszącym  znam iona arkadii. N ie może w ięc jej 
zakłócić ew entualna walka z orłem, k tó ry  w cześniej spełniał funkcję 
nośnika urom antycznionyeh dążeń podm iotu do oderw ania się od zie­
mi, do odejścia od zw yczajnej rzeczyw istośc i!8. Pragnienie to pozostaje 
zresztą jedynie wyobrażeniowo kruchą konstrukcją, k tóra została po­
dyktowana bierną, rzec by można „in telek tualną” postaw ą wobec św iata 
(por. trzecią i czwartą strofę utworu).

U Zielińskiego zanika M ickiewiczowski aktywizm  jednostki (tak cen­
tralny w Farysie). W  to m iejsce w ystępuje  izolacyjna względem  proble­
mów dążność bohatera do tw orzenia arkadyjsk iego  obrazu św iata, w  k tó­
rym  konflikty zostały wyciszone, a podm iot zaczyna eleg ijn ie  m arzyć 
z równoczesnym  zachowaniem świadomości swego m arzenia. Jego  au to r­
ski praw odaw ca mieści się w ram ach tradycy jnych  gatunków  w ypo­
wiedzi, używa poetyckiego, skonw encjonalizow anego języka.

N astępny wiersz Zielińskiego z cyklu Na stepach  — Kurhany  przy­
nosi dalszą kontynuację zarysow anego w Orle program u polem ik z ro­
m antycznym  światopoglądem . Tytułow y m otyw  odsyła czytelnika do 
litera tu ry  początkowych i późniejszych lat XIX-stulecia, w iąże u tw ór 
z poezją „ruin i grobów ”, ale nie tylko, bo w  literatu rze rom antycznej 
(np. w  Marii M alczewskiego) mógł stanowić ważny krajobrazow y ele­
ment służący do wskrzeszenia m inionych dziejów. W  Kurhanach  mo­

17 N a tem a t ro z p o w sz ec h n io n eg o  w  p o ez ji k ra jo w e j to p o su  fa ry sa -w ie sz c z a  zob.: 
J. K a m i o n k o w a .  Z y c ie  l i te ra ck ie  w  Polsce  w  p i e r w s z e j  p o ło w ie  X I X  w. Studia .  
W a rsz a w a  1970 s, 302 nn . (o sy m b o lu  p ta k a -p o e ty  n a  s. 281 n.)

18 T am że s. 309.
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tyw  grobu pozbaw iony jednak  został zarówno prerom an tycznej funkcji 
estetycznej, jak  i rom antycznej siły symptom u kulturow ej przeszłości u . 
Zieliński nie dostrzega znakowej budow y natu ry  i cyw ilizacyjnych po­
zostałości w  postaci kurhanów ; w ypow iedź swą konstruuje jakby w ce­
lu zaprzeczenia tej możliwości. N atura  przem aw ia tylko na sposób kla- 
sycystyczno-sentym entalny zam kniętym  cyklem  pór roku, podobnie mil­
cząca staje  się historyczna przeszłość człowieka, k tóra podzielona na 
sfery: duchow ą (odłączającą się od ziemi) i m aterialną — niknie w k ru ­
chym słownym  przekazie „wieści" i pieśni, wchodzi w  otoczę tego, 
co przem ijalne:

Co z ie m sk ie , z iem ią  się  s ia to , do n ieb io s w z lec ia ł d uch  lo tny ...
T ak  z n ik n ą ł w ą tek  i ślad , bo  z g as ły  w ieśc i i p ieśń ...

G d y  d z ie je  p a trz ą  i m ilczą, g d y  m ilczy  k u rh a n  sam o tn y ,
Poeto!... tw ó j to  je s t  św ia t... w szak  m asz po p io ły  i p leśń .

T. 1 s. 309 n.

Zaw artość m yślowa wypowiedzi Kurhany  s taje  w w yraźnej opozycji 
do w czesnorom antycznego sposobu patrzenia na dziką naturę kryjącą 
w  dodatku cyw ilizacyjny „pomnik [...] ubiegłych lat". Dla Zielińskiego 
step z rozsianym i na nim kurhanam i pozostaje m artw ą księgą. Mimo 
iż k ry je  dziejow e tragedie, to (może w łaśnie dlatego) milczy; poecie 
pozostał pogrobow y „popiół i pleśń", co też zostało sform ułowane nie 
bez au torsk iej ironii w  spojrzeniu na rolę rom antycznego poety: 
„Poeto!... tw ój to jest świat... wszak masz popioły i pleśń" 20.

3

Dla poczynionych uw ag w ażny się staje  widoczny w Kurhanach 
i w  poprzednich utw orach cyklu Na stepach fakt negatyw nego dojścia 
au to ra  do św iatopoglądow o-poetyckich propozycji rom antyzm u sprzed 
r. 1831. O bserw ow ana w leksyce jego w ierszy dążność do „zmieszcze­
nia" się w  obrębie te j konw encji sty lu  wypowiedzi (z kręgiem  słow­

59 N a  te m a t a rch e o lo g ic zn e g o  w  ro m an ty zm ie  o d c zy ty w a n ia  p e jzażu  por. M. 
M a c i e j e w s k i .  „Poez ja  pó ł noc y"  w  „M arii" Ma lc ze wsk iego .  W : Literatura i me­
todologia .  K o ni e re nc je  t e o r e t y cz n o l i l e r a ck i e  w  Spaie  i Ustroniu.  W a rsz a w a  1970 s. 37 
nn . o ra z  A. W i t k o w s k a .  Słowianie ,  m y  lubim sielanki. . .  W arsz a w a  1972 s. 131 nn . 
(a ta k ż e  s. 141 n.).

20 N ie  o d k ry w a  tu  Z ie liń sk i w r. 1837 zu p e łn ie  n o w eg o  sp o jrz en ia  na  rz ec zy ­
w is to ść ; je s t  w y ra z ic ie lem  o d c zu w an e j p rzez  część  sp o łe cz eń s tw a  i n ieśm ia ło  u ja w n ia ­
n e j w  p o lis to p a d o w e j l ite ra tu rz e  te n d e n c ji  z m ie rz a ją ce j do o d rz u ce n ia  uw zn io ślo n eg o  
m o d e lu  n a ro d o w e g o  W ieszcza , p o p rzez  w sk a z a n ie  n a  n e g a ty w n e  o raz  n ie p rz y s ta ją c e  
do jeg o  p o e ty c k ie j,  p rzy sz ło śc io w e j d z ia ła ln o śc i e fe k ty  re a ln y c h  sp e łn ień  po lity czn o - 
sp o łeczn y ch .
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nictwa m arynistyczno-orientalnegon  i zespołem  m otyw ów  pożegnal- 
no-samotniczych) okazuje się u Z ielińskiego filiacją w  dużym stopniu 
zewnętrzną, powierzchowną, a w reszcie — opozycyjną. L iteratura przed- 
powstaniow a kształtow ała się w w yraźnym  przeciw staw ieniu do k lasy­
cyzmu i sentym entalizmu; przekroczyła też ich poetykę oraz racjonali­
styczny i skrajnie uczuciowy (czułostkowy) światopogląd.

Zielińskii zbyt długo w prak tyce poetyckiej korzysta! z tych obcych 
romantyzmowi (w sensie bezpośredniego kontynuow ania) tradycji lite­
rackich. Zaczął tworzyć (w r. 1832) i m yślowo dojrzew ać w now ej 
historycznie sytuacji, w momencie kiedy rom antyzm  „przeszedł" już 
swą fazę wzrostu z burzliwym  okresem  literackich i historiozoficznych 
dyskusji, z kształtow aniem  postaw  i orientacji. Klęska polityczna w al­
czącego romantyzm u wraz z nasileniem  się w zaborze rosyjskim  pas-
kiewiczowskiego terroru , z wyem igrowaniem  głów nych jego przedsta­
wicieli (romantyzmu) w ytw orzyły (z całym  szeregiem  innych czynni­
ków) sytuację, w której doszło do przerw ania w kraju  rozw ojow ej 
linii nurtu  rom antycznej literatury , spow odow ały w ejście jej w nową 
fazę rozwoju. Najogólniej ujm ując poezję w k ra ju  po r. 1831 charak te­
ryzuje osłabienie dążeń do rew olucyjnych zmian, chw iejność w yborów  
literackich, obniżenie społeczno-politycznych i poznaw czych aspiracji, 
regresyw ne wreszcie u części poetów  pow rócenie do tradycji przed- 
rom antycznych r2.

Liryka Zielińskiego odbija stan tych skłonności a zarazem  uw arun­
kowań, realizuje jedną z licznych, zapew ne m niej znaczących i a rty ­

2i Szczególne zagęszczen ie  teg o  ty p u  stów  o d n a jd u je m y  w  w ie rszu  Na  p o m i e s z ­
kani e  A do l ia  Januszkiewi cza ,  k tó ry  zo sta ł w y ra ź n ie  u k sz ta ł to w a n y  pod  w p ły w e m  
S o n e t ó w  k r y m s k i c h  M ick iew icza . Z n ich  w ła śn ie  je s t  w ty m  u tw o rz e  w  d u ż e j częśc i 
p rz e ję te  s ło w n ic tw o  z k rę g u  m a ry n is ty c z n o -o rie n ta ln e g o . O to  p o c zą tk o w a  część  p o e ­
ty ck ie g o  p rz y w ita n ia  z Na pom ie sz kani e  A do l i a  J anu sz ki ewi cz a:

G dzie jes tem ?  ... czy tio ju r ta  k irg iz k ieg o  ch an a ,
Co ja k  łó d k a  po m orzu , po s te p a c h  żeg lu je? ...
K tó re j g w iazd a , ja k  d iam e n t z z aw o ju  su łta n a  
W  d o lin y  tu lip a n ó w  no m ad o m  p rz o d k u je .

-2 Z w rot ten  zw iązan y  by l i  p ró b am i u su w a n ia  o s try c h  w c ześn ie j różn ic : „»u m iar­
kow an i«  zw olen n icy  n o w eg o  p rą d u  —  ja k  p isze M. Ż m ig ro d zk a  (P ro b l e m y  r o m a n ­
t yc zn eg o przełomu.  W : Studia romant ycz ne .  Prace pod red.  M. Ż mi g r od z k ie j  p o ś w i ę ­
cone  VII M i ę d z y n a r o d o w e m u  K on g r e s o w i  S l awi s t ów .  W ro c ła w  1973 s. 56) —  zm ie­
rzali [...] do z łag o d zen ia  sp rzeczn o śc i m ięd zy  k la sy cy z m e m  a ro m an ty zm em , do 
u z y sk a n ia  d la  n o w in e k  to le ra n c ji  w  ra m a ch  d a w n eg o  sy s te m u  w a rto śc i. W sk a z y w a li  
w ięc, że ro m an ty zm  n ie  sto i w  sp rz ec z n o śc i z sze ro k o  i e la s ty c z n ie  p o ję ty m  zesp o łem  
k la sy cz n y ch  n o rm  e s te ty c z n y c h . N a jja sk ra w sz y m  p rz y k ła d e m  te j te n d e n c ji  b y ł w 
P o lsce  o p u b lik o w an y  w  r. 1830 w  » H aliczan in ie«  a r ty k u ł  W a le n te g o  C h łęd o w sk ieg o  
A r y s t o t e l e s  sędzia romant ycznośc i ,  w  k tó ry m  n o w a  in te rp re ta c ja  P o e t y k i  s łu ży ć  
m ia ła  zaró w n o  o sk a rże n iu  k la sy c y s ty c z n e g o  d o k try n e rs tw a , ja k  i z le k ce w a że n iu  i s to ­
ty  sp o ró w  k lasy cy s ty c zn o -ro m a n ty c zn y c h : » P o ez ja  co do is to ty  sw o je j je s t  ty lk o
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stycznie słabszych dróg, jakimi młodzi poeci w  swej twórczości usiło­
wali wówczas zmierzać. Sztuka wzniesiona na w yżyny artyzm u i pro­
gram ow ej heroiczności „odstaw ała" od estetycznych gustów  i historio­
zoficznych koncepcji przeciętnego odbiorcy, k tóre były mniej w ygóro­
w ane i nie tak znów szybko poddaw ały się ciśnieniu nowych rozwiązań. 
O bniżenie literackiego lotu liryki dokonało się w znacznej mierze pod 
znakiem  odczuwanej potrzeby zrów nania (do pewnego stopnia) wym a­
gań tw órców  z oczekiwaniam i szlacheckiego odbiorcy (przekład W. Sy­
rokomli) 23.

Dążności tej tow arzyszył tro jaki przynajm niej stosunek poety do 
świata; 1. prow adzący do zaakceptow ania społeczno-politycznych re ­
aliów  popow staniow ej sytuacji (FI. Rzewuski); 2, pow odujący odejście 
od rzeczyw istości w sferę sztuki i egzotyzmu zachowań („grupa" Cy­
ganerii W arszaw skiej); 3. w yznaczający jeden z możliwych kierunków  
ucieczki od „szarej", nieakceptow anej rzeczywistości w krainę na pól 
sielskiej i w  części sam otniczej arkadii, gdzie dominował elegijny typ 
m iłosnych przew ażnie konfliktów. Ostatni przypadek w ydaje się znaj­
dować swe potw ierdzenie we w czesnej twórczości Zielińskiego, z lat 
1832-1835. Zakreśla on tez z grubsza granicę późniejszego (w okresie 
zesłania) zbliżenia się poety, np. w  utw orze Na stepach, do rom antycz­
nego sposobu przeżyw ania św ia ta 24.

Po pow rocie do k raju  (1842) w liryce autora Kurhanów  dochodzi 
do pew nej „rehabilitacji" sentym entalno-klasycystycznych tradycji. 
W cześniejsze skonw encjonalizow ane zresztą próby lirycznego przeży­
w ania rzeczyw istości w  kategoriach rom antycznego buntu i osamot­
nienia zostają znacznie osłabione. Na ich m iejsce „wchodzi" nowa świa­
topoglądow a jakość, k tórej głównym i czynnikami są tendencje zmie­
rzające do pogodzenia, spokoju i chrześcijańskiej w iary, nadającej nowy 
w ym iar jednostkow em u ż y c iu 23. Umacnia się też sielskość jako fiio-

jed n ą« . [...] Po ro k u  1830 d ą że n ie  do z ac ie ra n ia  o d rę b n o śc i i n o w a to rs tw a  ro m an ­
ty zm u  o raz  do p o d w a ż a n ia  jeg o  p rz e ło m o w eg o  'znaczen ia  w ro zw o ju  l i te r a tu ry  p rz e ­
ja w iło  s ię  w  ro z b ija n iu  je d n o śc i teg o  p rą d u , c h a ra k te ry z u ją c y m  k ry ty k ę  k o n se rw a ­
ty w n ą ”.

23 Por. S. K a w  y  n. Literatura polaka  w  kraju w  latach 1831-1863. W y k ł a d y .  
O prać. K. P o k le w sk a  i B. S te lm aszczy k . Łódź 1972 s. 66 nn. (ogólna  c h a ra k te ry s ty k a  
l i te r a tu ry  k ra jo w e j od  s. 5).

24 O bok  M ick iew icza , B yro n a , S c h ille ra , G o th eg o  zn aczn y  w p ły w  na  u fo rm o w an ie  
s ię  o k re ś lo n e j p o s ta w y  w o b e c  św ia ta  m ógł w y w rze ć  P u szk in , z k tó reg o  tw ó rczo śc ią  
Z ie liń sk i zap o z n a ł się  n a  zes łan iu . S iad y  z ap o ży czeń  o d k ry w a  m. in. J. O drow ąż-P ie- 
n ią ż e k  w  a r ty k u le ;  N i e z na n e  p us zk i ni anum po lsk i e  („P am ię tn ik  T e a tra ln y "  1955 n r  2 
s. 168-178). v

25 W  k ró tk im  liry k u  Z ie liń sk ie g o  bez ty tu łu , ro z p o cz y n a ją cy m  się od słów  
„m in ę ła  p ó łn o c"  p o e ty c k ie  n a w iąz an ie  do Sonetu  S ło w ack ieg o  d o k o n a ło  się  pod  zna­
k iem  tra d y c ji  se n ty m e n ta ln e j,  o b e cn e j tak ż e  w  m łodzieńczym  u tw o rze  S łow ackiego .
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zoficzny kom ponent lirycznego obrazu świata. Tow arzyszy jej zespół 
bardziej optym istycznych, uspołecznionych zdarzeń, dalekich już od 
sm utnych tonów elegijno-m iłosnych odczuć podm iotu z młodzieńczego 
okresu twórczości (1832-1835).

N arastające słownictwo kręgu „gospodarczego”, k tóre w iąże się z rol- 
niczo-ziemiańskim typem życia, sygnalizuje już echa prepozytyw isty- 
cznych tendencji w liryce Zielińskiego. Są to rów nocześnie kategorie 
w yrastające z o wiele wcześniej form ułow anych przez Brodzińskiego 
(a na inny sposób interpretow anych w kręgu uczonych Tow arzystw a 
Przyjaciół Nauk) propozycji idyllicznego widzenia św iata w p ierw ia­
stkach polskiego rustykalnego pejzażu i w sposobie tradycyjno-sło- 
wiańskiego życia :r'.

LE SEN TIM ENTALISM E A  LA R O M A N T IQ U E  

R é s u m é

La c réa tio n  p o é tiq u e  de  G. Z ie liń sk i (1809-1881) c o m p o rte  q u e lq u e  d iza in es  de 
poésies  d a ta n t des a n n ée s  1832-1842 et d 'u n  p eu  p lu s de  d ix  co m p o sées a p rè s  1842. 
E xam inée  d an s le c o n te x te  de  la  p o és ie  ,.n a tio n a le ” (p o rtan t l 'e m p re in te  d 'u n  épi- 
gon ism e lit té ra ire ) , e lle  com m ence  p o u r a in s i d ire  à  re l lé te r  l 'é ta t  de la  ,,d é p re ss io n "  
cu ltu re lle  de c e tte  p é rio d e . Le re to u r , m an ifes te  d an s  la  p o é s ie  de  Z ie liń sk i, à  la  
tra d itio n  p ré ro m a n tiq u e  p e u t ê tre  p .ex . c o n s id é ré  com m e u n e  d es  m a n ife s ta tio n s  
d’u n  p h én o m èn e  p lu s v a s te  p ro p re  à la  c réa tio n  d es p o è te s  à  l 'é p o q u e  su iv a n t  im ­
m éd ia te m e n t l 'in su rre c tio n .

Les p rem iè re s  p o ésies  ly r iq u e s  de Z ie liń sk i o n t le u rs  ra c in e s  d an s  la  tr a d i t io n  
lit té ra ire  se n tim e n ta le  e t en  q u e lq u e  so rte  c la ss iq u e  aussi. E lle co n tin u e , à  i ép o q u e  
du ro m an tism e  ta rd if, à p e rp é tu e r  le m o d èle  d 'u n e  l i t té ra tu re  id y lliq u e , é ro tiq u e  e t 
re fle x iv e  a b o n d an t en  ém o tio n s „ fac ile s"  e t au x  g é n é ra lis a tio n s  d id ac tiq u e s . Un 
p essim ism e  se lo n  la  m ode é lé g iaq u e  e st to n a li té  é m o tio n n e lle  qu i y  d o m in e ; l 'o n  y  
re tro u v e  to u te fo is , à  l 'o p p o sé , le to n  de la  jo ie  „ in so u c ian te "  q u 'in tro d u is e n t  chez 
Z ie liń sk i les p o é sies -ch an so n s . L 'a sso c ia tio n  des é lé m en ts  id y lliq u es  e t s e n tim e n ta u x  
(de p ro v e n an c e  se n tim e n ta le , p ré se n te  d 'a il le u rs  é g a lem e n t d a n s  la  p o ésie  de  B ro­
dziński) av ec  la  v is io n  ro m an tiq u e , „ im p é tu eu se" , du  m onde  d 'a v a n t  1831 (chez les 
a u te u rs  te ls  que: M ick iew icz, S ch ille r, G o e th e , B yron, Puszk in) a ssu re  la  co ex is ten c e , 
dans la  poésie  de Z ie liń sk i, des  é n o n cés  de s ty le s  t rè s  d iv e rs . R é u n is sa n t les d if­
fé re n te s  c o n v en tio n s  s ty lis tiq u e s , so u v e n t c o n tra d ic to ire s  au  se in  du  ro m an tism e , 
l 'a u te u r  du re cu e il Dans les s t e p pe s  a sso c ie  é g a lem e n t le u rs  c o m p o san te s  id éo lo g iq u es . 
C ette  a sso c ia tio n  a insi q u e  la  d o m in a tio n  d es é lé m en ts  se n tim e n ta u x  e t ro m an tiq u es , 
que la  p ré sen te  é tu d e  c o n sta te , d e ss in e n t la  co u rb e  de  l 'é v o lu tio n  de la  p o ésie  ly riq u e  
de Z ie liń sk i d an s la  p é rio d e  qu i n o u s  in té re s se .

P o ja w ia ją cy  się  w  „M in ęła  pó łn o c ...” m o ty w  re lig ijn e j w ia ry  (k tó ra  w  tym  k o n ­
k re tn y m  p rz y p ad k u  łag o d z i k o n flik ty  se rca ), je s t  w id o c zn y  w in n y ch  l iry k a c h  z tego  
e tapu , np. w  w ie rszu  Do Teofila  L en a r to w icza  o ra z  w  M o d l i tw ie  dla P o laków .

26 Por. W i t k o w s k a ,  jw . s. 78 n n . o ra z  o id e a le  id y lli u  B ro d z iń sk ieg o  u te jż e ; 
W stę p .  W ; K. B r o d z i ń s k i .  W y b ó r  p ism .  W ro c ła w  s. XX X. BN ser. I n r  191.
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